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Barometr dla lepszego porównania zredukowany na O °  Reaumiura,
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Część Urzędowa.
P O L S K A .

Warszawa 14 Marca.
Wskntku woli Naywyższey, Towarzy­

stwo Królewskie Warszawskie Przyjaciół 
Nauk, ma bydź uważane za nieistniejące.

W Warszawie dnia 6 Marca 1833 roku.
Dyrektor Główny Prezydujący w Kom- 

inissyi Rządowey Spraw Wewnętrz: 
Duchownych i Oświecenia Publiczn: 

Hrabia Slrogonów.
W Zastępstwie Rsdcy Stanu,

Członek Kommissyi Linde.
Za Sekretarza Jlnego: Deszert.

■zęść Nieurzędowa.
p R U S S Y

Berlin 12 Marca.
Wedle uaynowszych wiauomości z Króle­

wca pod d. 8 b. iii. wybuchła tam choroba 
zwana Grippa, (podobno tak zwany Krup czy­
li zapalenie krtani.) — Wiele osób na nię 
już właśnie zapadło. Lekarze zdają się jeszcze 
bydź niepewni w leczeniu jey. Ponieważ cho­

roba ta zaczyna się od kaszlu, kataru, bole­
nia szyi i piersi, zapisywali więc tylko lekar­
stwa na uśmierzenie bólu w piersiach.

F R A N Ć Y A
Paryż 4 Marca.

Dziennik Temps donosi, że osoby otacza­
jące xiężnę Berry i jey lekarze, dawno do­
myślali się O jey stanie ciężarnym, lecz ona 
zawsze tak starannie się ubierała, że niemo­
żna byto żadney o tem powziąść pewności. 
Jenerał Bugeaud odwiedzał często xiężnę, 
która (w biew twie-dzeniu karol siowskich 
dzienników,y w cale się przeciw niemu nieu- 
skarżała, aby jey w czemkolwiek ubliżał, 
raczey postępov'anie jego było dla niey ze 
wszech miar uymującem. Pewnego dnia znay- 
dował się u xiężny z Panią Hautefort, gdy 
przypadkowa okoliczność stan jey zdradz:ła. 
Rumieniec ukrył jey lica, łzy stanęły W jey 
oku ,— powstałe, nagle i wyszła prędko z 
pokoju.— Zostawiony sam na sani z Panią 
Hautefost, zaczął nalegać na nię pytaniami,, 
lecz mu dała za całą o d p o w ie d ź ,  że dotąu 
nie ma sobie nic objawionego,— radziła mu


